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DO OGÓŁU DRUKARZY WARSZAWSKICH.
Stanęliśm y dziś w obec w ypowie­

dzenia przez R adę Połączonych O rga­
nizacji Przem ysłu Graficznego umowy 
zbiorowej, zaw artej w dń. 30 czerw ca 
1925 przez obie organizacje.

Umowa zatem  wygasa z dn. 30 
czerw ca 1926 r.

W obec faktu  powyższego, każdy 
drukarz dobrze myślący, dbający o 
sw oją przyszłość, o swoją egzystencję 
i sw ych rodzin, w inien zwrócić sw ą 
uwagę na to co w okół niego się dzie­
je, zapytać sam siebie co' mu grozi, 
czy in teresy  jego są  należycie zabez­
pieczone przed ew entualnem  n a ta r­
ciem  ze ,s tro n y  przeciwników, w razie 
zaś przeciw nym  czy należycie przygo- 
tow anynj jest na przeprow adzenie 
walki.

T ak zawsze byw ało, tak  byw ało rok 
rocznie, że z chw ilą zbliżania się te r ­
minu w ypow iedzenia umowy cenniko­
wej umysły drukarzy w arszaw skich 
były zaniepokojone o swoje jutro, b u ­
dziły się, garnęły się do organizacyj, 
członkow ie zalegli w sk ładkach regu­
lowali zaległości, panow ał ruch go­
rączkow y w lokalach organizacyjnych, 
jednem słowem drukarze odruchow o 
czynili przygotow ania w celu w alki na 
w szelki w ypadek.

Spójrzmy dziś. Spokój, cisza, o- 
ogólna apatja ogarnęła wszystkich, co 
za tem  idzie rozprzężenie organizacyj­
ne, narzekania konkurencja wzajem- 
»&, łażenie po kan to rach  i t. .p, U- 
m ysły drzem ią jak gdyby nic nie za ­
szło na teren ie  drukarstw a, jak  gdyby 
drukarzom  w arszaw skim  nic nie za­
grażało,

.Obserwując dzisiejsze zachow anie 
się ogółu drukarzy, należy skonstan- 
tow ać, że stan  tak i wróży nic dobre­
go dla klasy  pracującej, k tó ra  dziw­
nym zbiegiem okoliczności znalazła 
się w takim  stanie nastro ju  psychicz­
nego. Ogół tak i czy prędzej czy p ó ź ­
niej pogrzebie swe zdobycze cenniko­
we i socjalne, k tó re  osiągnięte zosta­
ły  k ilku letn ią  niezm ordow aną pracą,

pośw ięceniem  i zaparciem  się siebie, 
o ile nie zbudzi się z dotychczasowego 
.uśpienia, jeżeli nie spojrzy praw dzie 
w oczy i nie stanie gotow y do prze­
prow adzenia sanacji stosunków  obec­
nych.

Czas ten  już nadszedł. Dwa tygod­
nie zaledw ie dzieli nas od wygaśnięcia 
um ow y cennikowej. Te dwa tygodnie 
winno się stać okresem  zw rotnym  w 
dotychczasow em  pozostaw aniu w s ta ­
nie m artw oty. Te dw a tygodnie mu­
szą pokazać przeciwnikowi, że dru­
karz w arszaw ski śpi ty lko  do czasu, 
chce ujrzeć jak zam ierzają z nim po­
stąp ić  ci, k tó rzy  są  bezpośrednim  
czynnikiem  jego bytu i egzystencji, lub 
jego nędzy i zguby...

W ierzymy, że te  dw a tygodnie od­
rodzą dzisiejszych drukarzy. Z tych 
drzem iących umysłów zbudzi się tak  
silny odruch w obronie swych zagro­
żonych interesów., jak silną i długą by­
ła ich śpiączka...

Ku tem u czas najwyższy!
Drukarzu! wspomnij jak św ietne 

św iadectw o dojrzałości robotniczej o- 
kazałeś przeprow adzając ty lekroć 
zw ycięską kam panję w obronie swych 
p raw  do znośnego bytu  o swe słusz­
ne praw a do egzystencji. Wspomnij, 
że dzięki solidarności, dzięki swej po ­
tędze organizacyjnej, dzięki zw ycię­
skiej w alce jaką przeprow adzałeś, s ta ­
nąłeś w szeregu robotników  św iado­
my swego celu przodow ania w ruchu 
robotniczym .

Dziś ©czy w szystkich, nietyiko k la ­
sy robotniczej, zw rócone są  na Ciebie; 
czy podołasz obronić swe dotychcza­
sowe zdobycze, -siągając po nowe, czy 
dziś jak dotąd, przedow ać będziesz 
klasie robotniczej, będąc przykładem  
dla innych.

Musimy dziś zdać sobie z tego sp ra ­
wę, że k lęska, to  k lęska fobotników  
i  innych gałęzi przemysłu. Na nas u- 
derzono w pierwszym  rzędzie, a gdy 
zostaniem y pokonani z łatw ością 
przyjdzie pokonać innych.

Pomni swej rolj. w ruchu robo tn i­
czym, w obronie już n ie tylko swojej, 
w ytężyć musimy w szystkie siły, aby 
być godnymi stać na czele klasy ro ­
botniczej.

Ja k  jeden mąż „dzicy", zaległi w 
składkach, czy też słabi na duchii 
winniśmy stanąć silni przy Związkach 
zawodowych, organizować się, sku­
piając się, żądać od swych zarządów  
w ytężenia pracy w kierunku  stania na 
straży intersów  drukarza w arszaw skie­
go, udzielając im całkow ite swe po­
parcie,

Czas najwyższy! Te dwa tygodnie 
winno wykązać, że duch drukarza z 
roku 1919 i 192® nie zam arł, że duch 
ten  żyje, i że na zew organizacyj zbu­
dzi się, by wałczyć o swe jutro!

A  więc zapomnijmy o swych różni­
cach i zapatryw ania politycznych, za­
pomnijmy o waśniach, k tó re  osłabiają 
nas m oralnie, podajm y sobie dłonie i 
w wspólnym uścisku, stańm y gotowi 
odeprzeć w szelkie zakusy przeciw ni­
ków  naszych.

Życie stw arza nieraz nam  n iespo­
dzianki, człow iek upada po to, by 
znów z podw ojoną energją pow stał i 
kształcił ducha swego w harcie i tę -  
żyźnie. T ak też jest i z drukarzem  
warszawskim .

W ięc póki czas, a czas już w ielki 
zrew idow ać swe postępow anie, swe 
b łędy popełniane dotychczas, zawró-* 
cić z drogi prow adzącej do zguby, od­
naleźć w łaściw ą drogę i .po niej zm ie­
rzać do zw ycięstwa,

A więc do szeregów  organizacyjnych 
wszyscy! Oddawajcie się pod ro zk a­
zy organizacyj, gotowi stanąć do w alki 
na każdy zew!

Nie przerażajm y się tem, że dziś 
brniem y w błocie... W zejdzie słońce 
błoto osuszy... a tem  słońcem  — to n a ­
sza solidarność,, pośw ięcenie i św ia­
domość, źe cokolw iek uczynim y w tym  
kierunku to  dla dobra naszego i n a ­
szych rodzin.

A więc do dzieła. W ł. S i.
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W OBRONIE PRAWDY KILKA 
SŁÓW.

Znowu w Nr. 10 „W iad .Graf.“ z d. 
15 maja r. b. szan. kol. A. B. w a r­
tykule „Dwie tak tyk i"  porusza spra­
wę dwu organizacyj; znowu ubolew a 
nad  rozłamem , nad  tern, że dyskusja 
prow adzona na zebraniach i w prasie 
nie doprow adziła do połączenia (czy­
taj przyłączenia), mimo, że jak tw ier­
dzi-szan. autor, w szystkie możliwe a r­
gum enty przytaczano i w szystkie 
środki w yczerpano. Mimo to w szyst­
ko, organizacja z E lek toralnej is tn ie­
je dzięki uporow i n iektórych człon­
ków, którzy, jak tw ierdzi szan. autor, 
w ysunęli argum enty „reakcyjno-dem a- 
gogiczne" i tem  utrzym ali organizację, 
ty lko część członków  usłuchała głosu 
rozsądku i. opuściła organizację z E- 
lektoralnej, w stępując na B ednarską.

Co zdanie to.„. p rzedstaw ianie spra.- 
wy w fałszywem św ietle. W szak do­
skonale wiemy, zarówno ja, jkk  i szan. 
kol. A. B,, oraz cały szereg kolegów, 
że rokow ania rozbiły  się o jeden, je ­
dyny  szczególik, o m aleńkie n ieporo­
zumienie, a mianowicie o to, że Za­
rząd  Okręgu związku „klasowego" 
chciał usunąć skutek  a my przyczynę.

Chcąc, by była jedna organizacja, 
trzeba  koniecznie usunąć to, co spo­
w odowało stw orzenie drugiej.

Co zaś do tych członków, co w e­
dług zdania kol. A. B. usłuchali ro ­
zumu, to  dla ścisłości stw ierdzić na le­
ży, że członkow ie ci sk ładają  się z 
trzech  grup.

Jed n a  najliczniejsza to  ci, k tórych 
ideologja była zawsze ta  sama, co ideo- 
logja stałych kierow ników  z B ednar­
skiej, członkow ie ci, to  jak wiadomo, 
znaleźli się w organizacji na E lek to ­
ralnej nie dla tego by podzielali n a ­
sze zapatryw ania na spraw y ogólne, 
tylko dlatego, że gdy byli członkam i 
na Bednarskiej, to, jak tw ierdzili, k toś 
p rzy  zaw ieraniu umowy cennikowej 
■zaprzepaścił ich in teresy , przez co byli 
m aterjaln ie dużo stra tn i. W obec tego 
zw rócili się do organizacji na E lek­
toralną, by im pomódz, co też  uczy- 
iiino, i zapew ne- przeż wdzięczność 
W stąpili do organizacji, k tó ra  im po­
mogła w odzyskaniu choć w części te ­
go, co ich w łasna organizacja zaprze­
paściła. Obecnie pew no mają nadzieję, 
że. już ich in teresów  lepiej bronić bę- 

ndą niż dawniej i w rócili tam, gdzie 
ich zawsze ciągło.

Druga grupa to  ci, co lubią zawsze 
spokój, i ciszę, bali się prześladow a­
nia i teroru , n iek tórzy  liczyli naw et 
na m urowane i tłu ste  kondycyjki, łu ­
dząc się, że im dane będzie p raco­
w ać tam, gdzie dziś tylko przez po­
parcie w ielkich ideowców, lub przez 
stosunki familijne kondycje otrzym ać 
można.

Trzecia grupa, najmniej, na szczę­
ście liczna, to  ci, co przyszli na E lek­
to ralną poto, aby w nieść zam ęt i roz*- 
bić organizację, a  jak  naw et, te raz  pu>- 
blicznie na zebraniu bezkondycyjnych 
ośw iadczył jeden z w ielkich działaczy 
lubelskich, w szedł ón poto, by p rze­
prowadzić. połączenie, działał -rze­
komo w porozum ieniu z jednym z

działaczy z Bednarskiej, — zaszczytna 
misja ? Dawniej to  ludzi, k tórzy  
w ten  sosób postępow ali, nazy­
wano nie bardzo zaszczytnem  mianem, 
cieszcie się w ięc z pow rotu tych ludzi, 
my się nie smucimy.

Dalej szanow ny au to r ubolew a nad 
rozluźnieniem  w ęzłów  organizacyjnych, 
na pow iększeniu się liczby dzikich 
i t. d. W  zupełności'podzielam  , zdanie 
autora, ale nie mogę się zgodzić, że 
przyłączenie E lektoralnej na B ednar­
ską  to już w szystko usunie. Nie — 
szanow ny autorze —■ to  jeszcze nie 
wszystko, trzeba  pomyśleć koniecznie 
o tem, by wszystkim  drukarzom  umoż­
liwić należenie do organizacji, w zględ­
nie umożliwić niesumiennym pasoży­
tom  w ysuwanie takiego argum entu, że 
nie należy, bo nie wie' gdzie ma nale­
żeć, nie wie, k tó ra  organizacja lepsza, 
bo nie wolno i t. p.

Jeże li więc chcem y napraw dę or­
ganizacji jednej, to  dążmy do tego by 
się w niej mogli znaleźć wszyscy d ru ­
karze, ale dążmy do tego drogą ucz­
ciwą, szczerą i o tw artą, a nie groźbą 
prześladow aniem  w pracy i terorem  
moralnym.

Poniew aż w dzisiejszych w arunkach 
o prędkiem  połączeniu, moim zda­
niem, mowy być nie może, to  może 
w reszcie szan. au tor uzna za stosow ­
ne postąpić tak , jak proponow ałem  
w swoim czasie. Przestańm y walki, 
k tó ra  jątrzy i w prow adza nieporozu*- 
mienia, nie piszmy tego, w Co sami 
nieraz nie w ierzym y . Podajm y sobie 
zgodnie dłonie do w alki o utrzym anie 
cennika, połączm y się w trosce o los 
bezrobotnych. Miejmy odwagę iść do 
w szystkich drukarzy i pow iedzieć: jest 
źle, i mówmy praw dę, że przyczyną 
tego jest ogólny zastój w przem yśle, 
apatja ogólna drukarzy, stronienie , od 
organizacji. Jeżeli ogół drukarzy chce, 
by utrzym ać w arunki płacy, by po­
módz tym, co pracy pozbaw ieni; dalej, 
jeżeli nie chcą, by  w niedługim cza­
sie pracow ać za to, co panow ie w ła­
ściciele ofiarują, jeżeli chcą, by po­
w strzym ać dopływ  uczni, by  o trzy­
mywać norm alne . w ypłaty, by nie po ­
w staw ały coraz, to nowe kurniki, 
gdzie w yzyskują pracow ników .

Jeże li są drukarze, k tó rzy  to  ro ­
zumieją, to  m uszą się zgodzić, że trz e ­
ba ponieść w ielkie ofiary i że b ez­
względnie w szyscy pow inni należeć 
do organizacji. N iech więc wszyscy 
pośpieszą bądź to  uregulować zaległe 
składki, bądź to w stępując jako no­
wi członkowie. Nie powinno zbraknąć 
nikogo, ani tych, co są na m urow a­
nych kondycjach, ani tych, którym  
podobno dyrekcja nie pozw ala na le ­
żeć, niech się tem  nie tłóm aczą, bo 
w myśl konstytucji, wszystkim  p raco­
wnikom wolno należeć do organizacji 
zawodowych. N iech nie zbraknie n i­
kogo, czy. młody kolega, czy starszy, 
czy podstarszy, czy dyrektor, czy s ta r­
szy zecer czy m ajster,' czy na jakim ­
kolw iek stanow isku, jeżeli tylko jest 
drukarzem , to  pow inien należeć.

T eraz najw ażniejsze pytan ie? Ale 
do k tórej organizacji? Otóż, jeżeli n a ­
praw dę leży nam  na sercu, czy su­
mieniu, dobro ogółu drukarzy, to nie 
zachw alajm y jednej organizacji a nie 
potępiajm y drugiej,, bo przysłow ie mó-

wi: „że każda liszka swój ogon chw a­
li". Pow iedzm y otw arcie. O rganizacja 
jedna stoi na gruncie socjalistycznym, 
międzynarodow ym , uznając, że: każdy 
robotnik, chce czy nieehce, musi być 
socjalistą i; łączyć się z ruchem socja­
listycznym  międzynarodowym. Dr,uga 

, zaś stoi na gruncie narpdowym, tw ier­
dząc, że można być robotnikiem  a nie 
k.óniecznie trzeba być socjalistą.

Nie głoście bredni, że organizacji 
z ul. E lektoralnej dow iedliście, że jest 
enperow ską, gdyż nie m acie ani, jed­
nego faktu, żeby kiedykolw iek człon­
kow ie z E lektoralnej musieli s tra jko ­
wać, albo protestow ać, stosow nie do 
tego , co tam  gdzieś, jakaś partja  p o ­
lityczna uchwala. Członkow ie z E lek­
toralnej . zawsze w spraw ach, k tóre 
nie dotyczą bezpośrednio zawodu, m ie­
li i mają zaw sze w olną rękę. Mogą 
być zw olennikam i tej lub innej partji 
-politycznej, może są naWet i człon­
kam i czynnymi, b io rą  udział bądź w 
praw ych, bądź w lew ych partjach  
politycznych, ale nigdy nie zmuszali 
kolegów do wyznawania ani postę ­
pow ania według ich ideologji.

Jeżeli w ten  sposób postawim y 
spraw ę i będziem y się dzielić tylko na 
zw olenników  i przeciw ników  socjaliz­
mu, ale łączyć jako drukarze i jako 
drukarze postępow ać z sobą zgodnie 
i szczerze, bez podstaw iania nóg, jak 
ongiś, to napewno, wszystkim  d ruka­
rzom zajaśnieje lepsza przyszłość a dzi­
cy znikną z W arszawy.

Do p racy  więc! do zgody! do ofiar 
wszyscy!, W  w alce o cennik, w  trosce
0 los bezrobotnych.

esel.

JAK UZDROWIĆ STOSUNKI 
PANUJĄCE W DRUKARSTWIE

li.
Drukarnie Państwowe,

Drugim czynnikiem, pogarszającym  
obecny kryżys w przem yśle graficz­
nym — są państw ow e d ru k a rn ie /N ad ­
m ierna ilość tych zakładów , po  za­
przestaniu  drukow ania banknotów
m arkowych, rzuciła sw ą działalność 
na rynek, w ydzierając zamówienia 
drukarniom  pryw atnym , oczywiście
1 w tym  Wypadku drogą konkurencji. 
Przyjrzyjm y się bliżej tej konkurencji.

Zakłady państwoWe, znajdujące 
się w innych w arunkach ekonom icz­
nych, niż prywatne,, nie .opłacają czynr 
s z u , za lokale, nie p łacące podatków  
jak: obrotowego, dochodowego i t. p„ 
oczywiście mogą konkurow ać ż p rze­
mysłem pryw atnym . Lecz jes t to  n ie­
zdrow a konkurencja,- k tó ra  mści się 
z jednej strony na samem państw ie, 
zaś z drugiej na przem ysłow cu i ro ­
botniku.

Państw o prow adząc podobne za­
k łady i wykonyWując roboty, p ryw at­
ne, primo pozbawia się wływu z po­
datków od robó t w ykonanych' w. za­
kładach państw ow ych, jakie . opłaca 
p rzem y sł' p ry w a tn y s e c u n d o  — po­
większa kryzys obecnie, panujący 'W 
przem yślę, a tem  sam em . przyczynia 
się do wzrastania liczby bezrobotnych, 
k tórym  potem  wypłaca zasiłki z kas
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państw ow ych, zatrudniając w tym  cza­
s ie  w swych zakładach duży odsetek  
.wojskowych.

Gdy zestaw im y zyski, jakie, zda­
w ałoby się, przynoszą te  zakłady ze 
s tra tam i (jak w idać z powyższego) 
.jakie ponosi Państw o, to  okaże się, 
żo  konkurencja, jaką  prow adzą zak ła ­
dy państw ow e z pryw atnym  przem y­
słem  graficznym prow adzona jest k o ­
sz tem  Państw a.

N ależało-by zapytać, w jakim to 
celu  Państw o prow adzi te  zakłady, 
k tó re  konkurując z pryw atnym  p rze­
mysłem, m iast zysków, przynoszą 
.straty?

Boć trudno, posądzić Państw o o 
chęć  zniszczenia pryw atnego przem y­
słu graficznego...

To jest-jedna strona medalu, spójrz­
my na drugą.

Jak ie  korzyści przynoszą drukarnie 
państw ow e robotnikow i?

Zdaw ałoby .się, że zakłady te  po­
w inny świecić przykładem  dla d ru ­
k a rń  pryw atnych, przestrzegając w a­
runków  płac, ustaw  robotniczych, za ­
sad  higieny, w prow adzając w zak ła­
dach ulepszenia, staw iając je na po ­
ziom ie wymagań chwili.

O tóż to ty lko zdaw ałoby się, n a to ­
m iast zadaniem  zakładów  tych  widać 
je s t co innego.

I tak  w pierwszym  rzędzie „D ru­
karn ia  Państw ow a“, w brew  wszelkim 
zasadom  i ustaw om  o ochronie pracy  
zaczęła stosow ać w ym aw ianie pracy 
„z dnia na dzień", w ypowiadając p ra ­
cę w ten  sposób jednym, przyjmując 
■na powyższych w arunkach innych, i 
•tak w kółko. Z powodu zaś chilowe- 
gó braku  zamówień zarządzono zm niej­
szen ie  dni pracy, nie wymawiając na 
ustawowe dwa tygodnie, grożąc 
w razie sprzeciw u pracow ników , r e ­
dukcją. Pracow nicy (z maszyn), którzy 
zażądali wymówienia w arunków  pracy 
n a  dwa tygodnie, odpow iedziano re ­
dukcją 2 pracow ników , .

W  drukarni ,,M. S, W ,“ zarządzono 
p racę  na drugą zmianę bez obow ią­
zujących dopłat procentow ych, zm u­
szając pracow ników  groźbą redukcji 
do’ przyjęcia tych w arunków . Lecz 
dzięk i interw encji organizacyj zarzą­
dzenie to cofnięto.

D rukarnia w ojskow a „Saper" (Ko­
szykowa) stworzyła^ is tną  szkołę uczni 
drukarskich , w yław iając z szeregów 
wojskowych niefachowców , mających 
trochę pojęcia o drukarstw ie bądź nie- 
douków drukarskich, k tó rzy  służbę 
w ojskow ą odbywają, pracując w tej 
drukarm i. Po ukończeniu zaś służby 
wojskowej (?) w ypuszczani są  na rynek 
p racy  oczywiście jako fachow cy (!).

W  drukarni ,',P. Z. G "‘ opierając 
się na mylnie kom entow anym  p a ra ­
grafie ustaw y postanow iono zm niej­
szyć wynagrodzenie, za czas urlopu. 
Dzięki tylko energicznej postaw ie 
•pracowników zarządzenie to  cofnięto.

Dalej w drukarni M inist. Spraw ie­
dliwości nie bacząc na . następstw a, 
jakie mogą. w przyszłości w yniknąć, 
w brew  protestom  w szystkich organi­
zacyj przem ysłu graficznego . w kraju, 
w ykonują pracę drukarską . w ięźnio­
wie i przestępcy  kryminalni.

O to kw iatki, jakie upraw iane są na 
;gruncie państw ow ych zakładów  gra­

ficznych. Oto przykłady, jakiem i św ie­
cą zak łady  państw ow e pryw atnym  
przedsiębiorcom !

A gdy do, tego bukietu  dodamy 
orzeczenie Inspek to ra tu  Pracy, za ­
mieszczone w „Spraw ozdaniu O krę­
gowych Inspektoratów  Pracy z działal­
ności za rok  1'924" („Zlecenia przy 
w izytacjach", strona 73),. k tó re  brzm i 
jak  następuje:

„Jeszcze gorzej p rzedstaw ia się 
ta  spraw a w stosunku do zakładów  
państwowych (podkreślenia au tora a r­
tykułu), na k tó re  nie rościągają się 
dotychczas żadne przepisy bezpieczeń­
stwa i higieny. W ykonanie, zleceń in ­
spektora: jest tu taj całkow icie uzależ­
nione od dobrej woli kierow nictw a za­
kładów , często zaś podlega ingerencji 
czynników  trzecich. W  Państw ow ych 
Z akładach G raficznych np, na skutek  
zlecenia inspektora  zbudow ano ja­
dalnie dla robotników , a. Najwyższa 
Izba K ontroli zakw estjońow ała praw o 
inspek tora  do w ydaw ania takich  za- 
rządżeń. W  wyniku tak ich  faktów  in­
spektorzy  pracy w zakładach rządo­
wych. nie zapisują zleceń w księgach 
inspekcyjnych w postaci takiej, jak w 
zakładach pryw atnych, lecz nadają im 
formę propozycji i rad".

Zważywszy to wszystko, widzimy, 
że zak łady  te  nie sto ją na wysokości 
zadania, że ani robotnik, ani przem y­
słowiec, ani Państw o nie osiąga tu 
żadnych korzyści.

Szkodliw ą działalność Państw o­
wych zakładów  graficznych dla prze­
mysłu pryw atnego należycie oceniła 
R ada Połączonych Organizacji P rze­
mysłu Graficznego w ystosowując do 
M inisterstw a Spraw  W ojskowych me- 
morjał, żądający zaprzestania przyj­
mowania przez drukarnie ,,M. S. W." 
robót pryw atnych, W mem orjale tym 
m iędzy innemi, R ada powołuje się na 
cztery zasadnicze punk ty  następującej 
treści:

,,.,.1) iż zasadniczo w szelkie dru­
karnie rządow e pow ołane były łi tylko 
do w ykonyw ania druków  rządowych,

2) iż poszczególne agendy państw o­
we nie mogą iść w brew  zasadniczem u 
program ow i gospodarczem u państw a, 
który polega na jaknajszerszem popie­
raniu prywatnych rzemiosł i prywatne­
go przemysłu.

3) iż eksploatacja przez rząd wszel- 
kichyj d rukarń  i łitografji przynosi 
skarbow i Państw a, zupełnie wyraźne 
stra ty , k tó re  ujawnić można dopiero 
dokładnym  rachunkiem , opartym  nie 
na fikcjach, lecz przeprowadzonym , w e­
dług zasad ściśle handlowych,

4) iż konkurencja, jaką stw arza 
pryw atnym  drukarniom  D rukarnia 
M. S. W ojsk., żadną m iarą nie może 
być uw ażaną za konkurencję pobu­
dzającą, sprow adzającą . eęny do nor­
malnego poziomu rynkowego, lecz 
jest typowym  przykładem  , konkuren­
cji niezdrowej, k tó ra  rujnuje pryw atny 
przem ysł, przynosząc rów nocześnie 
szkodę Skarbow i P aństw a“.
- Czy -Pan M inister Spraw  W ojsko­

w ych Weźmie pod Uwagę' i czy po­
czyni odpow iednie .zarządzenia w myśl 
powyższego memorjąłu, czas pokażę; 
jednakże to  jeszcze nie w szystko, 
gdyż cały szereg drukarń państw ow ych 
w ty m sam y m  stopniu w ykonują robo­

ty  pryw atne, tu  należałoby, tę  spraw ę 
poruszyć na teren ie  Sejmu, żądając 
aby w szystkie państw ow e zakłady 
zaniechały w ykonyw ania robó t p ry ­
watnych.

Mimo to jednakże d o . mem orjąłu 
powyższego powinny zgłosić swój 

, akces i organizacje pracow ników  
drukarskich, bowiem .pośrednio i ich 
to  dotyka i organizacje te  ponoszą 
tu  s tra ty  tak  m oralne i m aterjalne, 
gdyż zakłady państw ow e, a w ich 
szeregu, drukarnia „M. S, W ," p rze­
ważnie angażują pracow ników  z „wol­
nej rę k i”, nie przystosow ują się do re ­
gulaminu i uchwał-związkow.ych, w pro­
wadzając w ten  sposób dezorganizację 
w szeregach, pracow niczych, zaś dzięki 
w yław ianiu robót pryw atnych na b a r­
ki organizacyj rzucają liczne rzesze 
bezrobotnych.

Państw o zaś ze swej strony, mając 
m oralny obow iązek stać  na straży  in^ 
teresów  swych obyw ateli, winno za­
rządzić,- aby zak łady  te  ograniczyły 
działalność sw ą Ii ty lko do zaspoka­
jania potrzeb  państw ow ych, wycofu­
jąc się z rynku pryw atnego.

D, c. n.
W. Stef.

TAKTYKA ZWIĄZKU 
Z BEDNARSKIEJ,

„Osławiony" red. A, B„ wobec 
zbliżającego się term inu ukończenia 
umowy cennikowej, tendencyjnie 
w num erze 10 „W iad, Graf," p rzed­
staw ia spraw ę tak ty k i w kw estji po­
łączenia zw iązków i jeszcze raz prag­
nie kłam liwie złożyć ■ odpow iedzalność 
za niedojście .do połączenia na  nasz 
Związek. Zapomina,- że i rozłam u by 
nie było, gdyby socjalistyczny zw iązek 
nie w tłaczał w gardło wszystkim  „czer­
wonego programu". Zapomina, że 
Związek nasz zawsze uznaw ał i uznaje 
solidarność w szystkich drukarzy w 
spraw ach zaw odowych i cennikowych. 
Zapomina, że już w styczniu r. b. z 
uwagi na groźne położenie drukarzy 
Związek nasz uchw alił kom prom isową 
form ułę połączenia w szystkich d ruka­
rzy w jednym zw iązku „bezpartyjnym , 
zawodowym ", a naw et przez całe pięć 
la t swego istnienia, gotów był w każ­
dej chwili połączyć się w bezparty j­
nej organizacji.

Lecz związkowi socjalistycznem u 
zupełnie nie chodzi o -sprawy drukar­
skie, niech nie okłam uje swoich człon­
ków na ogólnych zebraniach rozm ai- 
tem i wypocinami mózgowemi w posta ­
ci uchw alańych rezolucji. D rukarzy 
połączyć można każdej godziny. Tylko 
partyjnych z niepartyjnym i trudno po ­
łączyć. A więc o co chodzi? o d ruka­
rzy i ich bolączki zawodowe, czy o to, 
żeby w stąpić w szeregi party jnej o r­
ganizacji. Panow ie z Bedn. — od­
powiedzcie w yraźnie —1 bez wy­
krętów , kłam cy, Los drukarzy was 
■obchodzi tyle, ccr piąte  koło u wozu. 
Spraw y drukarzy są- wam obojętne, 
zasłaniacie się niem i jak paraw anem , 
pow iedzcie wyraźnie, że idzie wam o 
„czerw oną płachtę".

Gdyby wam szło jedyn ie o interesy 
drukarzy, to  już dawno byłby jeden 
związek, ale wam idzie o to, by wszy-



śćy drukarze w ierzyli w dogmaty 
M arxów, Perłów  i innych DianlandóW- 
żydów. Tego się nie doczekacie. Ża­
den drUkarz-Polak się wam nie sprze­
da, swego patrjotyzm u nie odda, choć­
byście mu naWet złote gruszki na 
w ierzbie obiecywali. Chcecie łączyć 
drukarzy  — to ich ńie okłam ujcie. 
Takiem  postępow aniem  połączenio nie 
zrobicie.

Mamy miesiąc czasu do zaw arcia 
umowy i stanow ienia jednolitego fron­
tu. G dyby staw iana spraw a była 
szczerze to  tęii m iesiąc by w ysta r­
czył, ażeby Wszyscy drukarze znaleźli 
się w jednym bezpartyjnym , ńieklaso- 
Wym związku. A le działacze klasow i 
w olą zaprzepaścić najżyw otniejsze in­
te resy  drukarży-zaw odow ców , niż sw o­
je zapatryw ania socjalistyczne p rze­
nieść na  inny teren , a drukarzy w y­
puścić ż pod opiekuńczych skrzydeł 
PerlóW i S-ki, Pam iętaj jednak d ru ­
karzu, że jeżeli nie mamy jednego 
bezpartyjnego związku, k tó ryby  b ro ­
nił spraw  zaw odowych i cennikow ych, 
to  jedynie z Winy nieszczerej ta k ­
tyk i „czerw onych działaczów ".

PROTOKÓŁ Z POSIEDZENIA 
ZARZĄDU ZWIĄZKU

w dniu l.VI 1926 r.

Obecni kol: Łuczyński, Świacki,
Ligięza, S to larek , Jeliński, A ppel, M a­
łachow ski, K antorek.

Po odczytaniu protokółu  z po­
przedniego posiedzenia kol. S tefanicki 
zaw iadom ił Zarząd-, że Inspek tor P ra ­
cy opracow ał m em orjał do w ładz w 
spraw ie ograniczenia dopływu do 
drukarń  sił m łodocianych i prosił o 
w ydelegow anie przedstaw icieli Związ­
ku, celem  zapoznania się z treśc ią  
takow ego i poczynienia ew entualnych 
dopełnień. W  spraw ie powyższej w y­
delegow ano kol. Stefanickiego i Appła.

Postanow iono nazw iska kolegów, 
k tó rzy  nie zgłosili się "W oznaczonym 
term inie do Związku', celem  porozu­
m ienia się co do spłaty  zapomóg 
zw rotnych, zamieścić w „D rukarzu“ 
wzywając tym sposobem  jeszcze raż 
tych kolegów  do w ypełnienia ciążąc 
cego naft obowiązku.

O dczytano list Związku z B ednar­
skiej w Spraw ie, w ysuniętej przez n a ­
szą organizację, propozycji zw ołania 
w iecu w szystkich drukarzy w arszaw ­
skich, w którym  Z arząd Związku z 
Bedn. oświadczył, że uw aża wiec ża 
bezpożyteczńy i zbędny gdy nie zgo­
dzimy się na w ysunięty przez nich po­
rządek  dzienny (?). Na tem at pow yż­
szy, w yw iązała się ożywiona dyskusja 
stw ierdzająca niem ożliwość przyję­
cia propónow ahego porządku dzien­
nego, w skutek czego zw ołanie wiecu 
odłoiorio na czas bliżej nie określony.

Przyjęto do w iadom ości w ypow ie­
dzenie umowy cennikow ej przez Radę 
Poł. Org: Prżem. G raficznego. .

Przyjęto fta członków  Związku k o ­
legów: W itczaka, Szczygielskiego,
ZłotaszeW skiegp R., M iśterskiego Jv, 
SziibiakieWicza F„ Gruszczyńskiego 
L., Czajkowskeigo S. i Szlecera E.

PRO TO KÓ ŁY  
Z K OŁA DELEG A TÓW .

Protokół z dnia 20.VI 1926 roku.

Po odczytaniu p ro tokułu  Z po ­
przedniego posiedzenia delegaci zgło­
sili szereg w niosków  jako m aterjał 
dla Komisji Cennikow ej w przyszłych 
pertrak tac jach  cennikow ych.

Po przeprow adzeniu dość długiej i 
rzeczow ej dyskusji w nioski p rzekaza­
no do rozpatrzen ia  Zarządowi.

Pozatetn przystąpiono do spraw o­
zdania z poszczególnych drukarń.

W  zakończeniu dyskusji kol. p rze­
w odniczący w zywał zebranych do re ­
gularnego uczęszczania lia posiedzenia 
K oła co jest obecnie nakazem  chybili 
dla każdego dobrze myślącego d ru ­
karza.

Protokół z dnia 27,VI 1926 roku.

Posiedzenie zagaił kolega p rze­
w odniczący Koła, „który w ezw ał ze ­
branych do zbierania wszelkich da­
nych w spraw ie nieprzestrzegania re ­
gulaminu przez w łaścicieli drukarń.

Po ożywionej dyskusji na pow yż­
szy tem at, zebrani uchw alili w spółpra­
cę w danym kierunku.

K olega S tefanicki zaw iadom ił ze­
branych, iż R ada Połączonych Orga­
nizacji Przem. Graficznego w ypow ie­
działa umowę zaw artą  ze Związkiem 
w dniu 30i czerw ca 1925 roku wobec 
czego umowa ta  wygasa z dniem 30-go 
czerw ca 1926 roku. W zyw ał drukarzy 
do skupienia się przy organizacjach 
i w ytężenia sił w kierunku organizo­
w ania „dzikich”, mając nadzieję, że 
fakt wymówienia umowy podziała 
otrzeźw iająco ńa drzem iące dziś u- 
mysły.

KĄCIK.
Kruk szukając padliny. W ychodzą 

cy w W arszaw ie (drukowany u M eto­
dystów  cży innych Baptystów) tygod­
nik..„Przedjutrze" pod redakcją  p. Kru- 
ka-S trzeleckiego, o k ilom etr zala tu ją­
cy bolszewizmem, oburza się na nasż 
Związek, że z racji pięciolecia odpra­
w iona została Msza św ięta. A  cóż tó 
obchodzi ciebie, p. K ruku?,.. Szukasz 
żeru na ńasżem  podw órku, gniewasz 
się, że nie chcem y być „klasóW cami"? 
Co kto woli. My, drukarze - Polacy 
„klasow ą“ padliną dla żerow iska K ru­
ków być nie chcemy, szukaj jej sobie 
gdzieindziej, nas zostaw  W spokoju.

Przynajmniej szczerze. 5-ty  num er 
lwowskiego „O gniska“ drukarzy  ż dn, 
1-go maja przedstaw ia się bardzo w y­
raźnie: ty tu ł naturaln ie św iąteczny — 
na czerw ono; m arginesy upstrzone roz- 
m aitem i dubeltm ytlow em i: „Niech ży­
je“ i „Preczam i" w tekście  artykuły  
żywcem, jak w Bolszewji, z podkre­
śleniam i „N adejdzie jednak dzień.,,'-'

Koledzy! przysyłajcie swych przed­
stawicieli na posiedzenia Koła D ele­
gatów!

i „sędziami będziem  my" dopełnia U-- 
chw ała o. przym usowem  strajkow aniu 
i obow iązkow em  m aszerow aniu w po­
chodzie, W szystko jak się .patrzy,. 
Przynajmniej szczerze.,, Nie tak , jak 
Związek z B ednarskiej, p raw ią­
cy o „beżpartyjnóści". Na końcu nu­
m eru pod adfeśem  „W iad Graf,", że­
by zw iązkiem  naszym mniej się zajmo­
wały, a pośw ięcały sW oje szpalty  r a ­
czej w ychowaniu m łodych bojowników  
o socjalistyczne zasady.

Z W Y D A W N IC TW .

„Świat i P raw da“ m iesięcznik ilu ­
strow any, pośw ięcony sprawom  naro ­
dowym, społecznym, w iedzy popular­
nej i literaturze Z działem  now el i po ­
wieści, daje możność nabycia przy za­
m ówieniu prenum eraty  ha r. 1926 za 
zł. 14.—i rocznik 1925 w kom plecie 
bezpłatnie, jak długo zapas starczy.

Ze względu na bardzo sżeroki z a ­
kres wiadomości, oraż m aterjału  nau ­
kowego w ydaw nictw o zasługuję na: 
w szechstronne poparcie,

R Ó Ż N E ,

W ycieczka. F abryka farb d rukar­
skich Dr, R a ttn era  urządza w niedzie­
lę 13-go czerw ca r, b. o godz, 10-ej 
rano w ycieczkę o charak terze p ropa- 
gandow o-ńaukow ym  do swych zak ła­
dów w Pruszkowie,

Ze W zględu  n a  c h a r a k t e r  n a u k o w y  
w y c ie c z k i  p o ż ą d a n y  ja k  n a jl ic z n ie js z y  
u d z ia ł  s ił f a c h o w y c h  z p o ś ró d  k o le ­
gów  d ru k a rz y  i l i to g ra fó w .

Zbiórka na miejscu o godz, 10-ej 
rano W fabryce (Pruszków).

W E Z W A N I E .

Zarząd Związku wzywa kolegów,, 
k tórzy  będąc beż kondycji pobierali 
zapomogi zwrotne, a mianowicie:

Banaszewskiego Jan,
Grudzińskiego Stanisława, 
Choińskiego Marcelego,
Komara W ładysława,
Lenarda Ludwika,
Michałowskiego Maksymiljana, 
Pikula Stanisława,
Romanowicza Jana,
Sikorę Aleksandra,
Stoklaska Gerharda

aby łaskaw ie przybyli do lo k a lu 1 
Związku w spraw ie omówienia zw ro­
tu  pobranych Zapom óg do dn. 1-go 
lipca r. b. w przeciwnym  bowiem razie 
Zarząd zmuszony będzie przejść do ra ­
dykalniejszych środków  celem  w yek - 
zekw ow ania pobranych sum.

W ybaw ca  Zw. Dr. Z. Z, P. Druk, „ARS“ Warszawa, Sienna 33, Za Redaktora: Wł. Stefanicki-


